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Dwunastoletni męczennik]
tylko starsi po  bohatersku  wia- 

{fjj) ry św. bronili i za nią ginęli. 
W historii Kościoła  św. znajdują, 
się tak  p iękne  p rzy k ład y  b o h a te r­
stw a i n iewinności dzieci, że aż 
do  łez rozczulają.

Jednym  z takich d z ie ln y c h : ,  
ch łopczyków  był św. W it. Żył" 
przeszło  16 w ieków  tem u — a  P. 
Jezus pow oła ł  go do  Siebie w d w u ­
nastej w iośnie życia.

Co roku 15 czerw ca obchodzi 
cały św iat katolicki uroczystość  
św. W ita. Z a  jego czasów  żyło n a  
świecie bardzo  dużo  chłopców , ale- 
nic o nich nie wiemy, ich im ion  
nie znamy. Ludzie  o nich z a p o m ­
nieli, bo się niczym nie wsławili...

Św ięty  W it  wielkie dz ia ła ł  rz e ­
czy, choć był mały.

Urodził się w Sycylii. R o d z ice  
jego byli poganam i.  O  Chrystusie  
o pow iada ła  m u służąca p o ta jem ­
nie i nauczyła go katechizm u, a  m a ­
ły ch łopczyk  gorąco  po k o ch a ł  w ia ­
rę św. W  tych czasach  nie by ło ' 
w olno m odlić się do  P a n a  Jezusa. 
G d y  kogo na  tym  p rz y ła p an o  za ­
raz się sypały  kary. S ta roście  W a -  
leriuszowi doniesiono, że W it  jest: 
chrześcijaninem  i innych chłopców- 
do  tego  n am aw ia .  W aleriusz  nie:
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w s t y d z i ł  s ię  p o s ł a ć  ż o łn ie r z y ,  k t ó ­
r z y  W i t a  p o r w a l i  z  d o m u  i c h ł o ­
s t a l i  a ż  d o  k r w i ,  a b y  s ię  w y r z e k ł  
C h r y s t u s a .  W i t  t e g o  n i e  u c z y n i ł ,  
a  w s z y s c y  s ię  d z i w o w a l i  s k ą d  s ię  
‘b i e r z e  w  n im  t a k a  o d w a g a .  K i e d y  
d z i w n y m  z r z ą d z e n i e m  B o ż y m  W a -  
l e r i u s z  s t r a c i ł  w ł a d z ę  w  r ę c e  —  
.m a ły  W i t  m o d l i t w ą  w y j e d n a ł  u- 
z d r o w i e n i e .  W d z i ę c z n y ,  a l e  u p a r t y  
s t a r o s t a  o d e s ł a ł  W i t a  o jc u  z n a k a ­
z e m ,  a b y  n a k ł o n i ł  s y n a  d o  p o w r o ­
t u  d o  re l ig i i  p o g a ń s k i e j ,  b o  w  p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  ś c ią g n i e  n a  s ie b ie  
z e m s t ę  c e s a r z a  D io k le c j a n a .  O jc i e c  
s i ę  p r z e l ą k ł  t y c h  g r ó ź b  i r o z m a i t y ­
m i  s p o s o b a m i  n a k ł a n i a ł  s y n k a  d o  
p o r z u c e n i a  C h r y s tu s a .  K i e d y  w s z e l ­
k i e  s ło w a ,  o b i e tn i c e  i g r o ź b y  n ie  
s k u t k o w a ł y ,  o jc ie c  p o s t a n o w i ł  g o  
z a b i ć .  D o w i e d z i a ł a  s ię  o  p l a n i e  
s ł u ż ą c a  K r e s c e n c j a .  W r a z  z e  s w o ­
i m  m ę ż e m  z a b r a ł a  W i t a  i w s z y s c y  
u c i e k l i  p o t a j e m n i e .

O d n a l e z i o n o  i c h  p o  p e w n y m  
c z a s i e  i z a m k n i ę t o  w  w ię z ie n iu .  P o ­
n i e w a ż  n ie  c h c ie l i  z ło ż y ć  o f i a r y  b o ż ­
k o m  p o g a ń s k i m ,  k a z a ł  i c h  D i o k l e ­
c j a n  w rz u c i ć  d o  k o t ł a  z w r z ą c ą  
s m o ł ą .  C a ło  j e d n a k  z u k r o p u  w y ­
szli ,  j a k  r ó w n i e ż  z c y r k u ,  g d z i e  
w y p u s z c z o n e  l w y  z g ł o d n i a ł e  n ie  
t k n ę ł y  s ię  ich .  W t e d y  c e s a r z  s t r a s z ­
n i e  z a g n i e w a n y  k a z a ł  W i t a  i j e g o  
o p i e k u n ó w  m ę c z y ć  t a k  d ł u g o  a ż  
u m r ą .

D n i a  15 c z e r w c a  w  r o k u  303 
o d d a ł  św .  W i t  d u c h a  B o g u .** *

Z  t e g o  k r ó t k i e g o  o p i s u  w id a ć ,  
ż e  m a ły ,  n i e w i n n y  j a k  l i l ia  W i t  
b y ł  w i e r n y m  r y c e r z e m  C h r y s t u s a  
i z a s łu ż y ł  s o b ie  n a  n i e b o  o r a z  c h w a ­
łę  n a  z i e m i  p r z e z  w ie k i .

*
*  *

D o b r y  P a n  J e z u s  z e r w a ł  s o b ie  
p i ę k n ą  li l i jkę  i d o  s e r c a  j ą  p r z y ­
tu li ł .  R .

Co m a m a  o p o w ia d a ła  o soli
N i e  s ło n e !  . N ie c h  m a m u s i a  p o ­

s o l i  —  m ó w i ł a  m a ł a  S te f c ia .  K i e ­
d y  s m a c z n i e  z j a d ł a  o b i a d  s p y t a ł a  
s i ę  z n o w u  m a t k i : —  S k ą d  s ię  b i e ­
r z e  só l?  M a t k a ,  p o m y w a j ą c  n a ­
c z y n ie ,  t a k  je j  o p o w i a d a ł a :

„S ó l  m ie ś c i  s ię  g ł ę b o k o  w  z i e ­
m i .  L u d z i e  k o p i ą  w ie l k i e  s tu d n ie ,  
cz y l i  s z y b y ,  a  g d y  s i ę  d o s t a n ą  
d o  p o k ł a d ó w  so li  o d r ę b u j ą  ją  
w  o g r o m n y c h  b r y ł a c h  z a  p o m o c ą  
k i lo f ó w ,  a  n a s t ę p n i e  w y c i ą g a j ą  n a  
p o w i e r z c h n i ę  z i e m i ,  m ie lą . . .  i p a ­
k u j ą  d o  p a c z e k .

N i e d a l e k o  o d  n a s  w  B o c h n i  
i  w  W i e l i c z c e  s ą  k o p a l n i e  so li .  

iB y łam  r a z  w  k o p a l n i  w ie l ic k i e j

i b a r d z o  m i  s i ę  p o d o b a ł a .  W n ę t r z e  
k o p a l n i  w y g l ą d a  j a k b y  j a k i ś  k r a j  
z a c z a r o w a n y ,  o  k t ó r y m  w  b a j k a c h  
o p o w i a d a j ą .  P o n i e w a ż  l u d z i e  już  
t a m  o d  w ie l u  w i e k ó w  g o s p o d a r u ­
ją ,  w i ę c  w y k o n a n e  p r z e z  n ic h  p o d ­
z i e m n e  k o r y t a r z e  r o z c i ą g a j ą  s ię  
ju ż  b a r d z o  d a l e k o ;  k r z y ż u j ą  s ię  
i p r z e r z y n a j ą  w z a j e m n i e ,  n ib y  u l i ­
c e  i p l a c e  j a k i e g o ś  d z i w n e g o  m ia  
s t e c z k a ,  w  k t ó r y m  b a r d z o  ł a t w o  
z a b ł ą k a ć  s ię  m o ż n a .  Ś w i a t ł o  s ł o ń c a  
i g w i a z d  n i e  d o c h o d z i  t a m  n ig d y ;  
c z a r n ą  n o c  r o z j a ś n i a j ą  t y l k o  ś w ia t ł a  
l a m p ,  p r z y  k t ó r y c h  p r a c u j ą  g ó r n i ­
c y .  W y k u t e  w  so l i  ś c i a n y ,  s k l e p i e ­
n i e  i p o d ł o g a  k o r y t a r z y  p o ł y s k u j ą



w  świetle jakby  były  z kryształu, 
lub lodu. Z  obaw y, aby  się s łone 
sk lep ien ie  nie zawaliło p o zo s ta ­
w iają  tu  i ów dzie  nie tylko olbrzy­
mie słupy  soli, aby  je pod trzym y­
w ały, ale po d p ie ra ją  także sk lep ie­
nie d rew n ianym i be lkam i. Po  n ie ­
zmiernie  długich kory tarzach  snują 
się górnicy. Z  wielką zw innością  
i w p ra w ą  w sp ina ją  się po  s t ro ­
m ych  urw iskach  n a d  czarnym i 
przepaściam i.
|  |  P a rę  razy  do roku  odbyw ają  
się w podziem iach  wielickich u ro ­
czystości, w  czasie  k tórych  ko ­

paln ie  całe  są  ośw ietlone i p rz e ­
pe łn ione  t łu m em  zwiedzających.

W  b lasku  różnobarw nych  ogni 
sztucznych, k rysz ta łow e ś c i a n y  
lśnią się i zda ją  sy p ać  iskrami, 
dźw ięki m uzyki przeciągłym  echem  
p ły n ą  po kory tarzach , a kopa ln ia  
wielicka w yda je  się n ap raw d ę  ja ­
kimś cudow nym  św ia tem  zacza ro ­
w anym . — M a ona sw oją  w łasną  
kap licę  w y k u tą  n a  p ierw szym  od  
góry  p ię trze  podziem i. T u  o d b y w a 
się nabożeństw o  d la  górników , — 
a  ołtarz, am bona , figury św ię tych  
w szystko  jest z soli kryszta łow ej.
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Przygoda Jagusi ufj;zasie odwiedzin koleżanki.
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C h ł o p c y  z  P t a s z k o w e j  k o ł o  G r y b o w a  p o  I K o m u n i i  ś w  
W  ś r o d k u  ks.  p r o b o s z c z  P y k o s z .

Lisitj dzieci
S z c z u c i n *  W szy stk ie  dzieci z K rucjaty  

E u c h a ry s ty c z n e j w  S zczucin ie  z w ie lk ą  n ie ­
c ierp liw ością  o czek iw a ły  dn ia  u roczystości 
po św ię cen ia  sz tan d aru . Z  ra d o śc ią  ruszyliśm y 
d o  kośc io ła , gdzie  K s. K a te c h e ta  o d p raw ił 
u ro czy stą  M szę św . —  P rzed  p o św ię cen iem  
sz tan d a ru  K s. K anon ik  p rzem aw ia ł d o  nas 
p ięk n ie  o K r tc ja c ie  i o b jaśn ił nam , że zgro­
m ad zen i p o d  ty m  sz tan d a re m  jes te śm y  ja k ­
b y  je d n ą  ro d z in ą  i s tan o w im y  p rzed szk o le  
A k cji K atolickiej.

P o  p rzem ów ien iu  n as tą p iło  pośw ięcen ie . 
A b y  uczcić  tę  u roczystość, w sp ó ln ie  p rzy stą ­
p iliśm y  d o  K om unii św .

E m ilia  P a jąkó icna  
R y c e rk a  K ru c ja ty  E u ch a rystyczn e j.

MoŚcice* M y rycerk i z M oście b ardzo  
się c ieszym y  naszym  now ym  sz tan d arem  K ru­
c ja ty  E uchary sty czn e j * O p o w iad am y  seb ie  
ja k  to  p iękn ie  b y ło  w  kośc ie le  w  czasie p o ­
św ięcen ia  tego  sz tan d aru . P rzy b y li na tę u- 
ro e z js to ś ć  ry cerze  i rycerk i ze Z by litow sk ie j 
G ó ry  w raz  z księdze m  w ik a ij m . N asz ksiądz  
p ro b o szcz  też się  b a rd zo  c ieszy ł i n a  ten 
d z ie ń  nas p rzy g o to w y w ał. P rzed  p o św ię ce ­

n iem  p rzem aw ia ł do  nas ks. re d a k to r  z T a r ­
n ow a. W szy stk im  dziec io m  się p o d o b a ło  
i s łu c h a ły  z u w egą. P o tem  ks, red ak to r  s ię  
m o d lił i p o św ię ca ł sz tan d ar, a r a  k on iec  go 
p o k ro p ił  w o d ą  św ięco n ą . R odz iców  c h rzes t­
ny ch  b y ło  dużo, a  w szy scy  się p o tem  w p i­
sy w ali do  księg*.

W d zięcz n e  jes te śm y  za to  n aszem u  k o ­
chan em u  k siędzu  p ro b o szczo w i i w szystkim ,, 
k tó rzy  d ziec i k o ch a ją . Rycerka z  Moście.

K s i ą d z  i  d z i a c i ą

Przyszło dziecię do kościółku,
I  mówiło do aniołka:
, ,A n io łk o w ie  z e  s k r z y d ł a m i !
Ja bym  W niebie ra d  b y ć  z  w a m i f  
W y tam  Boga ta k  chwalicieI"

Na to kopłati: „Moje dzieciąt 
Prościuteńka W niebo droga: 
Kochaj ludzi, k ochaj Boga, 
Kochaj sercem i czynami, 
Będziesz W niebie z aniołkami!j.


